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D ru k ie m  i nakładem  D ru k a rn i  N adw ornej W . D tckera i Spółk i w  P oznan iu . — R edaktor odpow iedzialny: N . K am ieński.

O b w i e s z c z e n i e .
P o m i m o  t o ,  i i  j u ż  wszys tk i e  6  klass  t u t e j s zego  g im na zy um  St .  M a ­

ry i  M a g d e l e n v  są p o d z i e l o n e  i t ym  s p o s o b e m  k la ss  12 u r z ą d z o n y c h  z o ­
s t a ło  Takowe są j e d n a k ż e  t ak  p r ze p e ł n i on e ,  iż w  ciągu r o k u  s zkolnego,  
l o  ies t  d o  dn i a  St .  Mi ch a ł a  r. b.  u czn io w ie  zam ie j s cow i  d o  ( i im n a z y u m  
r ze c z o n e g o  p r z y j m o w a n i  b y ć  nie mogą  ; co  n in i c j s zem po d a j e  się do  
w ia d o m o ś c i  publ i c zne j .  P o z n a ń ,  dnia  28.  L u t e g o  1850.

K r ó l .  P r o w i n c y a l n c  K o l l e g i u m  S z k o l n e .  Beurmann.

B e r l i n ,  d. 6.  Marca.  — Przez  zamianowanie byłego minis tra E i rhhorna  
członkiem izby pańs tw,  wszyscy  minis t rowie przed marcową  rewo lucyą  
u rzęduj ący ,  z wy ją tk i em ministra skarbu Th i l a ,  powróci l i  do s tanowisk,  
w p ł y w  wywie ra j ących  na rząd pruski .  Z  tego wn osz ą ,  ze mekomec  j e ­
szcze reakcyi ,  że jeszcze wiele rzeczy ok t ro jowanycb  będzie rzucaj ących 
g r ub ą  obsłonę na wypadki  marcowe.  -  B a w a r y a ,  W i r t e m b e r g ,  Saksonia 
podpisa ły poczwórne  k r ó l ó w  spr zymierzę ,  j eden Hanower  jeszcze się wa- 
cha, bo konsty tucya  pod pr zewodn ic twem Aus t ry i  nadana,  zbyt  się l iberalną 
r z ądowi  hanower sk i emu wydaje .  U  nas uważa j ą  tę kons ty tucyą  za zbyt  
l iberalną i dla tego nicmają zaufanja do intencyi  r z ądów nią się zasta- 

wiających.
N a t i on  al  Z e i t u  n g pisze z Berlina G. Marca ,  co następuje.  . P o ­

dróżni  k tór zy  co tylko z Czech p r zy by l i ,  gdzie dłuższy czas pr zebywal i ,  
w nader  smu tnych kolorach malują obraz korpusu wojska obecnie w Cze ­
chach zgromadzonego.  Większa  część batal ionów podobno przez choroby 
do po łowy  uszczupl ała ,  druga  połowa składa się w większej czgsc, z bon 
wedów któ rych  jak wiadomo przemocą do wojska wcielono Uzbrojenie 
korpusu  tego podobno także w bardzo nędznym stanie.  Przed n i edawnym 
czasem zamierzano w Czechach u tw orzyć  z r ek r u tó w  pułk huza rów,  ale to 
niedalo się uskutecznić ,  ponieważ  niedostawalo kon i ,  broni  i mundurów.  
Dla zat rudnienia  jednak czemkolwiek r ek ru tów ,  ćwiczą ich tymczasowo  
w  obrotach bez broni  i mun du ró w.  Okoliczności podobne drobne na p o ­
zó r  w yka zu j ą  dostatecznie wielkie osłabienie A u s t r y i ,  a pog różk i ,  jakich 
nieszczedzi wzbudzaj ą  mimowolnie  śmiech serdeczny,  i są bardzo podobne 
do d rgań konwul sy jnyc l .  człowieka leżącego na łożu śmiertelnem. S ą  to 
wysi lenia  ostateczne,  które mimo zabiegów lekar sk .ch ,  tern prędzej  i .pe­

wniej  śmierć sprowadzaj ą.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  5.  Marca.  -  Naczelnik powia tu  Koniński ego ,  nrzędo 

w y m  rapor tem zawiadomił ,  że skutkiem w y le w u  rzeki P rosny ,  wszystkie 
g run t a  we  wsi ach :  Ciemicrowice,  L i s o w i e , Olsza ,  Budzie  Komorski i j ,  zy 
i nanowicach,  Czolnochowie  i w znacznej części Nowe j  wsi Szymanowsk ie j ,  

P°d w °d§ i c0 mo*e powodem , że oziminy na tych g runt ach  za 
siane,  wymokną .  -  VV nocy z dnia 2 1 .  na 2 2 .  z. m. p rzy  nadzwyezajrieiu.  
wezbran iu  wody ,  to jes t  do 8 stóp nad zw yk łą  wysokość ,  lody na rzece 
Warc i e  powyże j  mos tu w mieście Kole,  zaczęły się łamać a pędzone si lnym 
wiat r em zachodnim,  sk ie rowały się na g łówne koryto  tej r z ek i ,  tak dalece, 
że cały pęd wody  obróci ł  się na je j  odnogę ,  co stało się p o w o de m ,  że lód 
całą massą p r zep ły wa ją cy  powibi ja ł  pale pod mos tem;  — w dniu zaś 2 3 .  
z m. o północy most  załamał  się i w części z wodą  p o p ły n ą ł ,  a przeto 
komunikacya wozowa  na trakcie do Kalisza i Konina  p r z e rwaną  została;  
nadto skutkiem wy lew u  tejże rzeki ,  wszystkie  p r awie  pola nadbrzeżne za­

siane oziminą są pod wodą.
A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 .  Marca.  — Agitacya za bilem 1 0  godzin bynajmniej  
nieustaje.  W  czwartek odbył  się w Manches ter  p ie rwszy  met ing publiczny 
w  tyra celu. Przewodn iczył  na nim du ch o w n y  W t a y ,  senior-kanonik k ap i ­
t u ł y  w Manchester.  Podaj emy tu  wyją t ek  mały,  k tó ry  dostatecznie chara­
k t eryzu je  ducha t akowych  me tyngów.  Naprzód wyrobnik  jeden wniósł  
pos t anowienie  następujące.  . S k o r o  wy rok  na jnowszy sądu  izby skarbowej

koniecznem uczyni ł  dalsze p r a w o d a w s tw o ,  prze to zgromadzenie to o świad ­
cza swoje  mocne lecz uczciwe postanowienie ,  niespocząć w  sw yc h  us i łowa­
niach ,  dopóki  zamiar  par l amentu p rzy  przyj ęc iu  bilu z 1 8 4 7 .  niebfdzie  
urzeczywi s tnionym!  przy  tein zdaniem naszem jes t  n i e wz ruszonem ,  źe j e ­
dynie skuteczny bil 1 0  godzin s łuszne żądania r obo tn ików zaspokoić może.*
Z innych wniosków p rzyt aczamy jeszcze nas t ępuj ące:  »zgroroaddzenie to 
wydaj e  swój  wyrok  potępiający na sys tem tak nazw any  relais z ap row ad zon y  
w niektórych fabrykach,  k tóry młodzież i kobiety p rzymusza ,  do rozpoczy ­
nania pracy jaknajwcześniej  zrana i za t rudnia  aż późno w  noc albo za t r zy ­
muje w  f a b r y ce , a t ym sposobem kradzie  im czas przeznaczony przez bil 
1 0  godzin na załatwienie za t rudnień d o m o w y c h ,  na odpoczynek lub ksztal-  
ceuie u m y s ło w e . .  W  końcu met ingu wys tąpi ł  jeszcze ksiądz S tephens  
w  Ashton i powiedzia ł :  » bil 1 0  godzin jes t  dla niego jeszcze n iedostate-  
c znym,  jest  on zwolennikiem 8 godzin.  Niemógł  on n igdy tego dokazać,  
aby koń jego więcej nad 8  godzin p r a cow a ł ,  a jakże  można  od człowieka 
a cóż dopiero od dziecka w ymagać ,  ażeby więcej zrobi ł  aniżeli  k oń !«  — 
Dalej u t r zymywa ł ,  że wrodzony  wesoły umys ł  Angl ików dał Anglii  n azwę  
wesołej  ( m e r r y  E n g l a n d ) ,  a źe ten wesoły  umys ł  n igdy n i epowróc i ,  do-  
póki  praca niebędzic z r edukow aną  niżej wym ia r u  do tychczasowego,  i d o ­
póki granice rozsądne niebędą jej wy t kn i ę t e . .  
v  '  F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 3.  Marca.  — Było to może około godz iny l i s t a  wieczorem,  
kiedy cz łonkowie  gó ry  po odbyciu posiedzenia wyborczego  niedaleko p l acu  
bastyl i i ,  udali się do kolumny l i pcowe j ,  k tór ą  ręce pol icyjne zbezcześci ły 
przed kilku dniami.  Lud  ich witał  i wzajem by ł  przez nich w i t any.  D z iw n y  
i zajmujący był  widok.  Góra l e  mieli zamiar  dopełnić aktu p rzywiązan i a  
do pomięci poległych i spoczywających  pod  ko lumną  l i pcową w cichości 
i bez św ia d k ó w ,  bo temi czasy ost rożność jes t  na jwyźszem p rawem.  G dy  
p r zyby l i  do ko lumny,  ujrzeli t ł umy  ludu około niej zgromadzone ze w s z y ­
stkich s t a n ó w ,  a najwięcej  r obo tn ików w bluzach.  W ie ń c e ,  bukie ty  k w ia ­
tów.  k tó rych  liczba co godzina się mnoży ,  j uż  nieleźą nieregularnie poroz -  
kladane po płytach kamiennych ,  na żelaznych sztachetach,  ale z zamętu  
tego u twor zy ł o  się dzieło s z tuk i ,  j a kb y  wysz ło  z pod ręki na jwiększego 
poety  lub s z tukmis t r za ,  które  na j twardsze  i najzimniejsze serca nawe t  p o ­
rusza.  Około sztachet  że l aznych,  a jes t  to n iemały ok ręg ,  wi je się n ieprze­
rw a n y  wieniec,  k tó ry  w pew nych  przedziałach wynos i  się do pewnej  w y ­
sokości i p rzypomina  nam piedestale we wielkich mauzoleach.  P r zedz ia ły  
te są regul arne  i tw orz ą  oznaki  z wy ciężkie z cho rągwiami ,  wstęgami  i b u ­
kietami kwiatów.  W  tych przedziałach są wieńce og ro m ne ,  opat r zone w n a ­
pisy,  wiersze,  odezwy  i powitania  umar łych .  Niektóre wieńce ,  przepl atane  
wstążkami  najpi ęknie j szemi , są p r awdziwemi  arcydziełami.  U innych widać 
medal iony d r o g i e , a cale pole okrągłe  przepełnione jes t  chorągwiami  powie ­
wającemu Po ry w a ją cy m jest  widok tego ust ronia  zmar łych.  Kobie ty  i roez- 
czyzni  otaczający kolumnę z szczególniejszą uprzejmośc ią  opowiada ją  j u z  
dzieje tej a r tys tycznej  w ys t a w y .  O to ,  ten kwia tów  bukiet  w  różne ko lo ry  
p r zyozdob iony  przynios ła  owa ko rporac i a ,  ten zaś olbrzymi wieniec inna 
korporac i a ,  ten sz t andar  przynios ła  deputacia z przedmieścia Sgo An ton iego ,  
ten medal ion zawiesi ła z płaczem jakaś  pani czarno p rzyb rana  i s zybko  aię 
oddali ła.  Śród ciżby przechodzi  się spokojnie żo łni e r z ,  w  ramie  b r o ń ,  w i ­
dać ,  że ma rozkaz pozwalania na wszys tko l u d o w i ! Gr ób  się powiększy ł  
i otacza nietylko wo jown ików wolności  dnia j e d n e g o ,  ale jeszcze całą re-  
akcią ,  która  zazdrości p ie rwszym części im oddawanej .  — Z n ó w  s ły szym y  
ludzi mówiącyęh  z uszanowaniem o u t r z ym an i u  rzeczypospol i te j , ludz i ,  
k tór zy  przed 8  dniami jeszcze plwali  na samo wspomnienie  jej  nazwiska,  
k tór zy  j u ż  mieli gałązki  o l iwne na p r zy jm ow an i e  kozaków.

W  ł o c h y.
N e a p o l ,  d. 19 .  Lutego.  — Armia neapoli tańska ma być powiększoną 

o 2 0 , 0 0 0  żołn i erzy ,  co oddaje do rozporządzenia  królowi  okrągł ą liczbę
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1 2 0 , 0 0 0  w o j s k a  r e g u l a r n e g o .  P o m n o ż e n i e  o w o  a r m i i  n i e m o ż e  b y ć  obl i -  

c z o n e  n a  s ł u ż b ę  w e w n ę t r z n ą ,  g d y ż  6 0  d o  8 0 , 0 0 0  b y ł o  a ż  n a d t o  w y s t a r -  

c z a j ą c e m  d la  k r ó l e s t w a  O b o j g a  S y c y l i i .  N i e z a w o d n i e  A u s t r y a  p o w i ę k s z e n i e  
t o  n a r a d z i ł a ;  n o w e  o d d z i a ł y  w o j s k a  w y s ł a n o  t eż  n a d  g r a n i c ę  r z y m s k ą ,  

a  w  t o w a r z y s t w a c h  p o l i t y c z n y c h  m ó w i ą ,  że  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  E r a n c y a  
z d r a z a ł a  s i ę  w o j s k a  s w o j e ,  z  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o  w y p r o w a d z i ć .  A u s t r y a  

c h c e  j ą  p r z y  p o m o c y  N e a p o l u  d o  t e g o  z m u s i ć .  N i e p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i , że 

r z ą d  s p o d z i e w a  s i ę ,  i ż  p r z y j d z i e  d o  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  —  T u  w  N e ­
a p o l u  z n ó w  n o w e  a r e s z t o w a n i a  n a s t ą p i ł y ;  t e r r o r y z m  w c i ą ż  p a n u j e .  Ż a d e n  

m i e s z k a n i e c  N e a p o l u  n i e  j e s t  p e w n y m ,  c z y  za  g o d z i n ę  n i e b ę d z i e  s i e dz i a ł  
w  w i ę z i e n i u .

L i w o r n o ,  d.  2 4 .  L u t e g o .  — W i e l u  t u  u t r z y m u j e ,  że  w o j s k o  a u s t r y -  

a c k i e  m a  o b s a d z i ć  P o r t o f e r r a j o .  P r a w d ą  j e s t ,  że  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  k i l k u  

n a s t u  o f i c e r ó w  a u s t r y a c k i c h  w a r o w n i e  P o r t o f e r r a j o  p r z e g l ą d a ł o .  —  Da l e j  

z a r ę c z a j ą ,  z e  w o j s k o  t o s k a ń s k i e  z b i e r z e  s i ę  w  L u k k e  i V i a r e g g i o ,  d l a  z r o ­

b i e n i a  m i e j s c a  w o j s k o m  c u d z o z i e m s k i m .  — D z i e n n i k  [ l i  f o r  m a  z a m i e s z c z a  
z n ó w  w i a d o m o ś c i  z  Lizy m u  t r a g i c z n e ,  l ecz  n i e  w i e d z i e ć ,  c z y  o n e  s ą  p r a w d z i w e  
c z y  t e ż  z m y ś l o n e ;  ż e  z n ó w  k i l k u  ż o ł n i e r z y  i o f i c e r ó w  f r a n c u z k i c h  p o t a j e m n i e  

n a  t a m t e n  ś w i a t  w y s ł a n o .  —  W i e l u  p o d d a n y c h  t o s k a ń s k i c h  z g ł a s z a  s i ę  w c i ą ż  
d o  k o n s u l a  s a r d y ń s k i e g o ,  a b y  i ch  p r z y j ę t o  w  s ł u ż b ę  w o j s k a  p i e m o n t s k i e g o ,  

d o  k t ó r y c h  t o  ż ą d a ń  k o n s u l  j e d n a k ż e  n i e c h c e  s i ę  p r z y c h y l i ć  w  b r a k u  d o s t a ­
t e c z n e g o  u p o w a ż n i e n i a .

R z y m ,  d.  2 3 .  L u t e g o .  —  D z i e n n i k  N a t z i o n a l e  u t r z y m u j e ,  iż ma  

w i a d o m o ś ć  n i e z a w o d n ą ,  ż e  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  w k r o ­

c z y  d o  R z y m u ,  a b y  b y l i  o b e c n y m i  p r z y  w y w i e s z e n i u  n a  n o w o  f lagi  i h e r b u  
a u s t r y a c k i e g o .  G d y b y  s i ę  ta  n a  n o w o  u p o w s z e c h n i o n a  p o g ł o s k a  p o t w i e r d z i ć  
m i a ł a ,  w t e d y b y ,  j a k  d a l e j  m ó w i  N a t z i o n a l e ,  t r z e b a  s i ę  t a k ż e  w k r ó t c e  
s p o d z i e w a ć  p o w r o t u  p a p i e ż a  i z a w a r c i a  p o ż y c z k i .  L i c z n e  a r e s z t o w a n i a  

i n i e m n i e j  l i c z n e  p u s z c z a n i a  n a  w o l n o ś ć  j e s z c z e  n i e u s t a ł y .  — W o j s k a  h i s z p a ń ­

s k i e  t a k  d a l e c e  s i ę  p r z y g o t o w a ł y ,  iż c o  t y l k o  m a j ą  w s z y s t k i e  w s i e ś ć  n a  
o k r ę t y  w  T e r r a c i n i e .

O d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d .  1 .  M a r c a .  — N i e s p o k o j n o ś c i  w  P a l m a  

N i i o v a  t n 3 j ą  j u ż  z  t e g o  p o w o d u  w i e l k i e  z n a c z e n i e ,  że  m i a s t o  t o  j e s t  t w i e r ­

d z ą  a  l i c z ba  m i e s z k a ń c ó w  w  o b e c  z n a c z n e g o  g a r n i z o n u  p r a w i e  n i k n i e ,  w y ­

p a d k i  z a t e m  p o d o b n e  p r z y p i s a ć  j e d y n i e  m o ż n a  z a c i ę t o ś c i  z a g ł u s z a j ą c e j  w s z e l ­
k i e  o b l i c z e n i a  r o z s ą d k u .  Z e  m i m o  l iczne j  z a ł o g i  d u c h  m i e s z k a ń c ó w  m u s i  
b y ć  g r o ź n y m  w y n i k a  z  tej  o k o l i c z n o ś c i .  £o o d  c h w i l i  z a j ę c i a  P a l m a  N u o v y  

p r z e z  w o j s k a  a u s t r y a c k i e  w  r o k u  1 8 4 8 . ,  g d z i e  l i czba  m i e s z k a ń c ó w  z a l e ­

d w i e  2 0 0 0  d u s z  w y n o s i ,  z  p o w o d u  r o z m a i t y c h  p r z e k r o c z e ń  p r z e c i w  n a k a ­

z o m  s t a n u  o b l ę ż e n i a  1 8  o s ó b  w y r o k i e m  d o r a ź n y m  n a  ś m i e r ć  s k a z a n o .  Z  d r u ­

g i e j  s t r o n y  m o ż e  t o  p o s ł u ż y ć  za  d o w ó d  z  j a k ą  s u r o w o ś c i ą  s o b i e  A u s t r y a c y  

z  b i e d n y m i  W ł o c h a m i  p o s t ę p u j ą  i . z  j a k  z w i e r z ę c ą  d r a p i e ż n o ś c i ą  k r e w  l u d z k ą  
p r z e l e w a j ą .

U s u n i ę c i e  s i ę  o d  u r z ę d o w a n i a  h r a b i e g o  M e n t e c u c u l i  w  W e r o n i e  m o ż n a  

t e r a z  u w a ż a ć  j a k o  s t a n o w c z e ,  p o r ó ż n i e n i a  b o w i e m  p o m i ę d z y  n i m  a g u b e r ­

n a t o r e m  w o j s k o w y m  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  c o r a z  j a w n i e j  i g r o ź n i e j  s i ę  p o j a ­

w i a ł y .  W ł a d z a  w o j s k o w a  u r z ą d z a  s ię  w k r ó l e s t w i e  l o m b a r d z k o  w c n e c k i e m  

n a  w i e c z n e  c z a s y ,  a o  w o l n o ś c i a c h  o b y w a t e l s k i c h  i r e f o r m a c h  a n i  s ł u c h a ć  

n i e c h c e ;  p r z y  w s z e l k i e j  w ą t p l i w o ś c i  s t a n u  r z e c z y  k ł a d z i e  r ę k ę  na  szabl i  

i p r z y r z e k a  że  r ę c z y  za  u t r z y m a n i e  s p o k o j n o ś c i .  L u d z i e  ci n i e t r o s z c z ą  s ię  
w c a l e  0  t o ,  ze  p r z y  p o d o b n e m  p o s t ę p o w a u i u  w  p u s t y n i ę  z a m i e n i  s i ę  p r o -  

w i n e y a ,  k t ó r a  a r m i ą  u t r z y m a ł a ,  i r ó w n i e  n i e p a m i ę t a j ą  n a  t o ,  że  p r z e  

c h w a ł k i  t a k o w e ,  g d y b y  s i ę  F r a n c y a  w d a ł a ,  n a t y c h m i a s t b y  s i ę  w  k ł a m s t w o  
h a n i e b n i e  z m i e n i ł y .  H r .  S t r a s s o l d o ,  s z w a g i e r  K a d e t z k i c g o , m a  p r z y j ś ć  

w  m i e j s c e  h r .  M o n t e c u c u l i ,  a z  t e j  s t r o n y  n i e p o t r z e b u j e  s i ę  p o t e m  s a m o w ł a -  

d n o ś ć  r z ą d ó w  w o j s k o w y c h  ż a d n y c h  z a r z u t ó w  o b a w i a ć ,  i w t e d y  s p r a w y  

k r a j u  t e g o  b ę d ą  w  g r o n i e  f a mi l i j n e i n  o b r a b i a n e  b y ć  m o g ł y .

N ę d z a  w  Y V e n e c y i  p o w i ę k s z a  s i ę  z d n i e m  k a ż d y m ,  a s m u t n e  t o  p o ­
ł o ż e n i e  j a s k r a w i e j  j e s z c z e  o d b i j a  a n i że l i  w  k t ó r y m  i n n y m  k r a j u ,  g d y ż  t u  
k a ż d e  m i e j s c e  z a m o ż n o ś ć  d a w n ą  p r z y p o m i n a ,  k t ó r ą  nie  t y l e  w o j n a ,  co 

o g r o m n y  c i ę ż a r  p o d a t k ó w  w  c z a s i e  p o k o j u  z n i w e c z y ł o .  Ś r o d e k  z e m s t y ,  

k t ó r a  o w e m u  s t a r o ż y t n e m u  m i a s t u  l a g u n ó w  p r z y w i l e j  p o r t u  w o l n e g o  o d j ę ł a ,  

s r o ż e j  j e s z c z e  p o m ś c i  s i ę  n a d  p a ń s t w e m , g d y ż  z a g r a ż a  z u p e ł n e m  z a t r u c i e m  
d u c h a  n i e g d y ś  t a k  s p o k o j n e g o  i p o s ł u s z n e g o  l u d u .  O w i  s w o b o d n i  d a w n i e j  

z e g l a r z e  g o n d o l i , k t ó r z y  s i ę  d a w n i e j  t a k  p i ę k n y m  c i e s zy l i  z a r o b k i e m , z a t r u ­

d n i a j ą  s i ę  t e r a z  w  s w e j  n i e d o b r o w o l n e j  b e z c z y n n o ś c i  ł o w i e n i e m  b o m b  i k u l  

a r m a t n i c h  w  l a g u n a c h ,  z a  k t ó r e  k o m e n d a n t  m i a s t a  p ł ac i  im p o  3  d o  8  k r a j  

ra.  k.  L i c z b a  w y r z u c o n y c h  w  c z a s i e  d w u l e t n i e g o  o b l ę ż e n i a  p o c i s k ó w  d o c h o ­

d z i  d o  m i l i o n a ,  a  w i ę k s z a  c z ę ś ć  i ch z p e w n o ś c i ą  n a  d n i e  m o r z a  s p o c z y w a .  

N a  w s z e l k i  p r z y p a d e k  j e s t  t o  j e d n a k ź a  z j a d l i w ą  i r o n i ą ,  iż  b i e d n i  W e n c c y -  

a n i e  z m u s z e n i  s ą  s w o j e  n i e s z c z ę ś c i e  w o j e n n e  z a m i e n i ć  w  g a ł ą ź  p r z e m y s ł u ,  

i d o s t a r c z a ć  n i e j a k o  a r s e n a ł o w i  c e s a r s k i e m u  k u l ,  k t ó r e m j ,  A u s t r y a c y  m o ż e  

n i e z a d ł u g o  z o ó w  n a  i ch  b r a c i  s t r z e l a ć  b ę d ą .  T y m c z a s e m  w  YVenec y i  z a m y ­

ś l a j ą  w y d a w a ć  d z i e n n i k  k o n s e r w a t y w n y ,  k t ó r y b y  d o w o d z i ł  l u d o w i  z g ł o ­

d n i a ł e m u ,  z e  s p o k o j n o ś ć  i g ł ó d  s ą  p o d s t a w ą  s z cz ę ś c i a  k a ż d e g o  p a ń s t w a ,  

a  r e s z t a  w s z y s t k o  j e s t  z ł e m  n i e k o r z y s t n e m ; p o d o b n o  j u ż  s u m m ę  8 3 , 0 0 0  

l i r ó w  n a  ce l  t en  z ł o ż o n o ,  i d o b r z e  j e s t ,  i ż  s i ę  z a w c z a s u  o  p i e n i ą d z e  p o s t a ­

r a n o ,  g d y ż  a b o n e n t ó w  d z i e n n i k  t e n  m i e ć  n i e b ę d z i e .  S ą d z i m y  j e d n a k ,  i ż b y

l e p i e j  z r o b i o n o ,  a b y  za  t e  p i e n i ą d z e  Y V e n e c y a n o m  c h l e b a  d o s t a r c z o n o ,  z a ­
m i a s t  co im d z i e n n i k a r s k i  k a m i e ń  p o d a j ą .

D o n i e s i e n i e  z a m i e s z c z o n e  w  d z i e n n i k a c h  t u r y ń s k i c h ,  że  k o n s u l  a n g i e l ­

ski  w  M e d y o l a n i e ,  C a m p b e l l ,  k a z a ł  d n i a  2 2 -  L u t e g o  z d j ą ć  b a n d e r ę  n a r o ­

d o w e  z s w e g o  h o t e l u  k o n s u l a r n e g o  d a j e  s i ę  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y  z u p e ł n i e  
a u t e n t y c z n y  w y t ł u m a c z y ć .  YV s k u t e k  r e w o l u c y i  l o m b a r d z k i e j  k o n s u l o w i e  

z a g r a n i c z n i  w  M e d i o l a n i e ,  d l a  p e w n i e j s z e g o  u t r z y m a n i a  n i e t y k a l n o ś c i  m i e ­

s z k a ń  s w o i c h  w  p o ś r ó d  z a m i e s z a n i a  r e w o l u c y j n e g o ,  w y w i e s i l i  s w o j e  b a n ­
d e r y  n a  g m a c h a c h  k o n s u l a r n y c h ,  ( c o  d a w n i e j  za r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  n i g d y  

n i e b y w a ł o ) ,  i p r z y t e m  p o z o s t a ł o  t eż  p o  z a w a r c i u  p o k o j u  p o m i ę d z y  A u s t r y ą  

a P i e m o n t e m ,  w  s k u t e k  c z e g o  n a  n o w o  k o n s u l a  s a r d y ń s k i e g o  w  M e d y o l a n i e  

u s t a n o w i o n o .  T e n ż e  c h c i a ł  t a k ż e  ze  s t r o n y  s w o j e j  z a t k n ą ć  c h o r ą g i e w  n a ­
r o d o w ą ,  k t ó r a  j a k  w i a d o m o  s k ł a d a  s i ę  z  t r z e c h  k o l o r ó w  w ł o s k i c h .  A u s t r y a  

o p a r ł a  s i ę  t e m u  f o r m a l n i e  z p r z y c z y n  ł a t w y c h  d o  o d g a d n i e n i a ,  p r z y t a c z a j ą c  
j e d y n i e  o k o l i c z n o ś ć  p r a k t y c z n ą ,  że  n i g d z i e  w  ca ł e j  E u r o p i e  k o n s u l o w i e  n i e -  

w y w i e s z a j ą  s w y c h  b a n d e r  n a r o d o w y c h ,  w y j ą w s z y  w  m i a s t a c h  p o r t o w y c h  

dla  u ł a t w i e n i a  p o d d a n y m  ich k r a j ó w  w  w y s z u k a n i u  k o n s u l a t ó w .  J a k  w s z y ­

s t k i e  i n n e  m o c a r s t w a  m a j ą c e  k o n s u l ó w  w  M e d y o l a n i e ,  u z n a ł a  t a k ż e  A n g l i a  

r c k l a m a c y ą  A u s t r y i  za  s ł u s z n ą ,  i p r z y s ł a ł a  k o n s u l o w i  s w e m u  r o z k a z  z w i ­

n i ę c i a  c h o r ą g w i .  T e n  z a ś  u c z y n i ł  z a d o s y ć  p o l e c e n i u  r z ą d u  s w e g o ,  i w c a l e  

n i e d a ł  h a s ł a  d o  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  s w y m  r z ą d e m  a A u s t r y ą ,  

c o b y  o p r ó c z  t e g o  b y ł o  r z e c z ą  n a d e r  s z c z e g ó l n ą ,  s k o r o  p o s e ł  a n g i e l s k i  
w  W i e d n i u  w c i ą ż  b a w i .

D z i e n n i k  C o n c o r d i a  o g ł a s z a  p r o t e s t a c y ą  ks .  B e l g i o j o s o ,  n a p i s a n ą  d o  

p a p i e ż a  z A t e n :  » N i g d y  s i ę  j e s z c z e  n i e  z d a r z y ł o  — s ą  s ł o w a  p r o t e s t a c y i  -  

a b y  k a p ł a n o m  m i a n o  z a k a z y w a ć  o d w i e d z a ć  s z p i t a l e  i c h o r y c h ,  u d z i e l a ć  u m i e ­

r a j ą c y m  o s t a t n i e  n a m a s z c z e n i e .  K a p ł a n i  o d w i e d z a l i  w i ę c  s z p i t a l e ,  a ż a d n a  
z l i c z n y c h  t a k  s ł u s z n i e  n a  w a s z ą  ś w i ą t o b l i w o ś ć  u s k a r ż a j ą c y c h  s i ę  o f i a r  n i e  
z e s z ł a  z t e g o  ś w i a t a  b e z  p r z y j ę c i a  s a k r a m e n t ó w .  J e ż e l i  t o  w a s z e j  ś w i ą t o ­

b l i w o ś c i  n i e  j e s t  w i a d o m e m ,  j e s t  w s z e l a k o  w i a d o m e m  j e j ' n a m i e s t n i k o m ;  b o  

z a l e d w i e  z a m i a n o w a n i  p r z e z  w . ś w .  d o  s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w  w  R z y m i e  k a r ­

d y n a ł o w i e  ob j ę l i  u r z ę d o w a n i e ,  a j u ż  w s z y s c y  k s i ę ż a ,  co  u r z ą d  s w ó j  ś w i ę t y  

w  s z p i t a l a c h  p e ł n i l i ,  w t r ą c e n i  z o s t a l i  d o  w i ę z i e ń  ś w .  i n k w i z y c y i . «

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d n .  2 .  M a r c a .  — I ł r .  G y u e l a j  w y s t ę p u j ą c y  z  m i n i s t e r s t w a  

p ó j d z i e  j a k o  b a n  K r o a c y i  d o  W ę g i e r ,  g d y  t y m c z a s e m  b a r o n  J e l a c z i c  n i e p o -  

w r ó c i  j u ż  w i ę c e j  d o  d o m u ,  a l e  o b e j m i e  d o w ó d z t w o  n a d  k o r p u s e m  w o j s k a  
w e  W ł o s z e c h ;  w e d ł u g  i n n e g o  z a ś  o p o w i a d a n i a  m a  h r a b i a  W r a t y s ł a w  n i e ­

p o w r o c i e  n a  p o s a d ę  s w o j ę  a f e l d z e u g m c i s t e r  J e l a c z i c  o t r z y m a ć  n a c z e l n i c t w o  

n a d  p i e r w s z y m  k o r p u s e m  z  s i e d l i s k i e m  w  W i e d n i u ,  g d z i e  g o  n i e j e d n e  c z a r y  

o p a n o w a ł y .  T a k i z  t o  o t o  b y ł b y  k o n i e c  r o m a n t y c z n e g o  p o w s t a n i a  n a r o d o ­

w e g o  S ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h ,  i ż b y  m a d z i a r  d o s t a ł  w o d z e  r z ą d u  w  A g r a i n  

a o b f i t y  w s i o w a  k r a s o m ó w c a ,  k t ó r y  w  p o g r a n i c z u  w o j s k o w e m  2 5 , 0 ( 1 0  k o b i e t  

z r o b i ł  w d o w a m i ,  z a p o m i n a j ą c  o s w o i c h  p r z y s i ę g a c h  p o d a ł b y  t y ł  o j c z y ź n i e  

s w o j e j .  — W  tern l eż y  n a u k a  o k r o p n a  dla  l u d ó w  t y c h ,  k t ó r e  w n a g r o d ę  

za  s w e  w y s i l e n i a  n i e s ł y c h a n e  w  s p o s ó b  tak s t r a s z l i w y  b y w a j ą  o s z u k i w a n e !
—  P o s e ł  r o s s y j s k i ,  h r .  M e d e m  w k r ó t c e  w y j e d z i e  d o  P e t e r s b u r g a ,  d o k ą d  g o  
i t o  n a d e r  t a j e m n i e  p o w o ł a n o ,  o p o w o d a c h  t e g o  j a k n a j r o z m a i t s z e  t w o r z ą  

s i ę  d o m y s ł y .  W i ę c e j  j e s z c z e  an i że l i  u r l o p  p o s ł a  t e g o  d o s t a r c z a  p r z e d m i o t u  

n a j o b f i t s z e g o  d o  r o z m ó w  p o  w y ż s z y c h  t o w a r z y s t w a c h  o d j a z d  n a g ł y  o w e j  

r o s s y j s k i e j  r a d z c z y n i  s t a n u ,  k t ó r a  w  c zas i e  z a b a w  z i m o w y c h  b y ł a  d u s z ą  

w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w ,  i n i e w ą t p i  t u  j u ż  n i k t  o c h a r a k t e r z e  p o l i t y c z n y m  

tej  d a m y ,  k t ó r ą  s z c z e g ó l n i e j  n a  s a l o n a c h  p r e z e s a  m i n i s t r ó w  w i d y w a n o .  

R ó w n i c  t a j e m n i c z a  j a k  r u c h l i w a  c z y n n o ś ć  d y p l o m a c y i  r o s s y j s k i e j  w  o s t a t n i c h  

c z a s a c h  n a p r o w a d z a  n a  d o m y s ł  o z d u m i e w a j ą c y c h  p o s t a n o w i e n i a c h  g a b i n e t u  
p e t e r s b u r g s k i e g o ,  k t ó r y  z a n i m  n o g ę  g d z i e k o l w i e k  p o s t a w i  w p r z ó d y  s t a r a n ­
n i e  m i e j s ce  t o  z b a d a ć  ka z e .

M i n i s t e r s t w o  h a n d l u  w e s z ł o  w  u k ł a d y  z r z ą d e m  p r u s k i m  o u r z ą d z e n i e  

z w i ą z k ó w  t e l e g r a f i c z n y c h  w p r o s t  z P a r y ż e m ,  co p r z y j d z i e  d o  s k u t k u ,  j a k  

s k o r o  r z ą d  t en  z e z w o l i  n a  o t w a r c i e  l ini i  t e l e g ra f i c z ne j  m i ę d z y  B e r l i n e m  

a Y V r o c ł a w i e m .  W  m i e j s c a c h ,  g d z i e  t e l e g r a f y  n i e  s ą  j e s z c z e  z a p r o w a d z o n e ,
o s o b n e  k u r y e r y  u ł a t w i a ł y b y  t y m c z a s o w o  z w i ą z k i .  G a z e t a  p r a g s k a  d o n o s i ,  

ze  p r y w a t n e  k o r e s p o n d e n e y e  t e l e g r a f i c z n e ,  z n a c z n y  m a j ą  w  P r a d z e  o d b y t ;  

w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  z a r a z  d o c h ó d  z t a k i c h  p r z e s y ł e k  p r z y n i ó s ł  b l i s k o  4 | ) 0  

z ł o t y c h  r e ń s k i c h .
M a g y a r  l l i r l a p  p o d a j e ,  że  w s z y s t k i e  s ą d y  w o j e n n e  w  W ę g r z e c h  

o d e b r a ł y  r o z k a z  s p i e s z n e g o  u k o ń c z e n i a  t o c z ą c y c h  s i ę  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .

— Z n a n y  p i s a r z  k r o a c k i  I w a n  K u k u l y e w i c z ,  p r z y b y ł  z p o l e c e n i a  m i n i s t r a  

s p r .  w e w n .  d o  P e s z t u ,  w  ce l u  p r z e n i e s i e n i a  w s z y s t k i c h  a k t ó w  w  a r c h i w a c h  

t a b u l a r n y c h  p e s z t c ń s k i c h , K r o a c y i  d o t y c z ą c y c h ,  z P e s z t u  d o  Z a g r z e b i a .  

W s z y s t k i e  z a ś  a k t a  k u r y i  k r ó l e w s k i e j ,  d o t y c z ą c e  n a j w y ż s z e g o  s ą d u ,  p r z e ­
n i e s i o n e  z o s t a n ą  na  s t a t k u  p a r o w y m  d o  YViednia.

N a  p o s i e d z e n i u  k o m i t e t u  g m i n n e g o - W  I n s p r u c k u , n i e j ak i  d r .  P u l i c a n i  

u t r z y m y w a ł ,  że  ł n s p r u c k  z a j m u j e  d r u g i e  m i e j s ce  w  r z ę d z i e  m i a s t  e u r o p e j ­

s k i c h ,  p o d  w z g l ę d e m  w i e l k i e j  l i c z b y  u b o g i c h  s t o s u n k o w o  d o  l u d n o ś c i .  

P i e r w s z e  m ie j s c e  z a j m u j e  R z y m ,  d r u g i e  ł n s p r u c k , t r z e c i e  P a r y ż .  N u m e ­

r y c z n i e  ł n s p r u c k  l i cz y  8 0 0  r o d z i n  u b o g i c h ,  c z y l i  o k o ł o  2 5 0 0  g ł ó w ,  r o z ­

d a j e  z a ś  c o r o c z n i e  z  f u n d u s z u  n a  u b o g i c h  2 5 , 0 0 0  z ł r . ; i p 0 d  w z g l ę d e m  d o ­

b r o c z y n n o ś c i  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  ł n s p r u c k  p i e r w s z e  z a j m u j e  m i e j s c e  w  E u -
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ropie .  N a  same dzieci z n ieprawego l oż a ,  wyda j e  rocznie 4 0 0 0  zlr .  i to 
w p o b o ż u y m ,  bogobojnym Ty ro lu !

C o u s t i t .  B l a t t  donosi  z Bukare s tu ,  że p rzy  wołoskim wychodźcu 
w  Ko ns t an tynopo lu ,  Cezarze Boljak znaleziono drogie kamienie z ko rony
węgierskiej  ś. Szczepana.  ,

Były sekretarz  poselstwa r ządu  r ewolucyjnego węgierskiego w P a ry żu  
p. Sza rw ady  ma wkrótce w y d jć  w j ę z yku  francuzkim b ro sz u r ę ,  która  za­
wierać będzie ciekawe data o węgierskiej  r ewolucy i ,  autor  ma w niej ener ­
gicznie przemawiać za pojednaniem z Słowianami.

Twie rdza  Komarno  w krótkim przeciągu czasu 2^  ro k u ,  dotknięta zo ­
stała sześcioma wiclkiemi nieszczęściami,  mianowicie:  1)  Zerwan ie  mostu
podczas w jazdu  wicekról a,  arcyksięcia Ste f ana ,  7 .  Paźdz.  1 8 4 7 - ,  przyczem 
8 0  osób u t o n ę ł o .  2 )  Wielki  pożar  17 .  Wrześn ia  1 8 4 8  , k tóry  5 części 
miasta pochłonął .  3 )  B cw o l uc y a ,  która  obywatel i  tamtejszych p r zy w io ­
dła do ubóstwa.  4 )  Bombardowanie  3 7 - d n i o w e ,  które  nieobliczone z rzą­
dziło szkody.  5 )  Cholera i t y fu s ,  które nigdzie tyle nie po rwa ły  ofiar. 
G) Nakoniec ,  n i ep r ak tykowany  dotąd wy lew  w od y ,  k tóry jeszcze zwię ­
kszył  nędz ę ,  gdyż  przeszło 2 0 0  domów się zapadło.

W  i e d e ń ,  3 .  Marca.  — Dzisiejsze dzienniki  nie wiele zawiera j ą  cieka­
wego Reichszei tung donos i ,  że Koszutl i  i najznakomitsi  wychodźcy w ę ­
gierscy j u ż  wywiezieni  zostali z Szural i  do W a r n y ,  skąd przeniesieni będą 

do Kutahii .
L l o y d  zapewnia ,  że nowe  władze s ądowe z d. 1.  Maja nieodwołalnie 

czynności  swoje  rozpoczną ,  a nowa procedura  s ą d o w a ,  wraz  z i ns ty tucyą  
przys ięgłych z d. 1.  Cze rwca,  wejdzie w wykonanie .

W e d ł u g  koresp.  minis teryal i ie j , wiadomości  o rozruchach w Czerno- 
gó rz e ,  o zrzuceniu władyki  i wyb ran iu  arch imaudry ty  naczelnikiem kraju,  
po tw ie rdza j ą  się. W  Bośuii panuje zupełna  spokojność.

B u k o w i n a  zamieszcza list z J a s ,  z którego się dowiadu jemy  o p r z y ­
byciu tamże feldjegra z Pe te r zbu rga ,  z rozkazem wst r zymania  pochodu 
wojsk ros sy jski eh ,  które ks ięztwa naddunajskie  opuścić ,miały.

J eden  z tutejszych dzienników tak się wyraża  o kwes ty  i szwajcarskie j :  
«Mimo  wielokrotnych zapewn ień u rzędowych  dzienników szwajcarskich,  
mimo znanego okólnika rady związkowe j ,  wedle którego dotychczas dwo ry  
północne żadnego nie pos t awi ły  żądania,  spr awa  szwajcarska zdaje się s zyb ­
kim k r o k i e m  zbliżać do f azy ,  która s tanowczo na losy calcj Eu rop y  w p ł y ­
nąć  obiecuje lub grozi 1 Nie wą tp imy  o szczerości szwajcarskich organów,  
ale wą tp imy  o słuszności wniosku ,  że zamiary,  które nie zostały im jeszcze

u rzędown ie  objawione,  rzeczywiście nie istnieją.
Nic jesteśmy tak ła twowierni ,  abyśmy  wiadomości  j a k  np.  w sGazecie 

narodowej  s z w a j c a r s k i e j *  o u łożonym j u ż  przez j ene ra ł a  Schcinhals projekcie 
• _  mieli bezwarunkowo  za dobrą  monę t ę ,  j akkolwiek one

Z m  m  w  n . j d r . b . m j . i e  « « * ! , ,  i  «  • * » • «
nie zostają w sprzeczności ,  które  uie dozwala j ą nam uwaza t  o w j i  i es 
za zupełnie  bezzasadne.  Podal i śmy wczoraj  wyjąt ek  z pa ryzk . rgo  dziennika 
N a p o l e o n ,  który,  chociaż nie stoi w bezpośrednich związkach w Llizeum, 
to przecież w tego rodzaju pr zedmiot ach,  jes t  zapewne  dobrze poinformo­
wany .  »bdy P ru s y  s t awiają  armią swo ją  na stopie wojenne j ,  garni zony 
wschodnie j  F r anc y i  będą wzmocnione.** Znamy  tych s ł ów znaczenie!  
Dyp lo mac j a  w ostatnich zajściach po tylekroć dob rowo ln i e  lub mimowolnie  
zrzuci ła zasłonę,  że i mniej wtajemniczony jasno mgłę p r z e j r z y ! F r anc j  a 
w tej kwes tyi  od ry wa  się od mocars tw północnych!  Nie sądzimy wprawdz ie ,  
a b y  dla lego wzięła s t ronę Szwajcaryi ,  lecz jej  przeciwnicy nie mogą wcale

liczyć na jej wsparcie.  , ,  ,
Kto podej rz l iwym okiem na to spog ląda ,  moglby pasc ua inys , ze

F rancya  dla tego koncent ruje  wojska we wschoduiej  części r a j u ,  a y 
w  chwili  wspólnego ataku,  zaraz objąć wskazaną sobie rolę. R*ut  oka na 
we wnę t r zne  stosunki  F r a n c y i ,  niweczy to przypuszczenie .  Zachodzi tu 
pyt an i e :  czy F rancya  może uważać i n w a z j ą  za sp rawied l iwą  i dobru sw o ­
jemu po mocną?  Nie można przecież Szwajca ry i  za błąd policzyć jej  neu ­
tralności,  gdy ta przekazaną jej  została przez r z ą d y ,  a Szwa jcarya  wiernie 
i, zachowywa ła .  Umiała ona za równo  uwodzen iom K a r o l a  A l b e r t a ,  
jak i z ręcznym podszeptom francuzkicgo rządu,  mężnie i zręcznie się oprzeć,  
a p r z e t o  jeśli nie przyspieszyła ,  to przynajmniej  nie t rudni ła  i nie odwlokła 
ukończenia wo jny  włoskiej .  P r aw o  p rzy tu łku  wy ko ny wa ła  równie  bez­
st ronnie,  i profesora mat ematyk i ,  k tóry był  także królem F ra n c u z ó w ,  ró ­
wnie podejmowała gościnnie,  jak handlarza se r a ,  k tóry był  zarazem człon­
kiem tymczasowego r ządu  niemieckiego.  Bylożby s lusznem żądać od niej, 
aby tylko z jednej  s t rony była  neu t r a lną ,  a z drugiej  s t ronn iczą?

T r u d n o  również  by łoby  wynaleść korzyść ,  j akąby  sobie rząd albo lud 
francuzki  z owej  inwazyi  mógł obiecywać.  Niepomnąc j u ż  zdrowego  roz­
sądku ludu,  k tó ry  zawsze czuje n iesprawiedl iwość,  F rancya  w żaden sposób 
nie może pragnąć ,  aby w najbl iźszem jej  sąsiedztwie zwaloną  została zasada 
i forma r z ą d u ,  dla której  przed dwoma  laty k r w a w ą  podjęła rewolucyą,  
i k tó r ą  rozsądniejsi  nawet  w obecnej chwili  —  naturalnie z pewnemi  za­
st rzeżeniami — za jedyni e możl iwą uważa j ą .  A p r ezyd en t ?  Nie dziwi łoby 
nas widzieć g o ,  iy^ącego nadzie ją ,  że gdyb y  mu się powiod ło  wlasnemi
si ły dostąpić t r onu  cesarskiego, wielkie mocars twa E u r o py  by go na nim
cierpiały * ąle nie sądzimy go tyle zaś l ep ionym,  aby mógł mniemać,  ze te

m o c a rs tw a , gdy by  miały ko ron ę  do rozdani a ,  w ło ż y ły  j ą  na g łowę  ham-
skiego więźnia.

Czyli zaś inwazya,  jeśli rzeczywiście zamie rzona ,  będzie i bez udziału 
F rancy i  przeds ięwzię t ą?  Tego  nie wiemy.  P o w t a r z a m y ,  nie w ie r zym y ,  
aby rząd francuzki  wziął  s t ronę  Sz wa jca ry i ,  a p rzyna jmn ie j  aby  to by ło  
obecnym jego zamiarem. Lecz okolizzności często potężniejsze s ą  od wol i  
dy p lo ma tów ;  nieraz j uż  zniweczyły one wszystkie  wyrach owa n ia  — a L u d -  
wik Napoleon mógłby dla zyskania sobie popularności  niejeden wzgl ąd  o d ­
łożyć  na s t r o n ę ! . . .  Pokł adamy pełne zaufanie w roz t ropność  naszego roi- 
n i s teryum,  i w tein tylko oczekiwaniu znajdujemy za spoko j en i e , iz p r zed  
każdym krokiem w sp rawie  tak ważnej ,  wszystkie ewentualności ,  możl iwe 
korzyści  i niekorzyści  dokładnie  będą  rozważone.*

Dziennik  M a g y a r  H i r l a p  zamieszcza korespondencyą z Pa ryża ,  
świadczącą o nie małej zmianie w usposobieniu węgierskich wychodźców.  
Korespondent  chcąc dać wyobr j żen i e  o duchu  i dążnościach wychodźców,  
przytacza cały ustęp rozmowy  z Csernatonim,  by ł ym  redaktorem radykalnego 
dziennika węgierskiego M a r c z i u s  t i z e t e d n i k o .  —  Czernatoni  przema­
wia tu niejako w imieniu całej węgierskiej  emigracyi .

 P ragnąc  dowiedzieć się czegoś o położeniu naszej emigracyi ,  uda­
łem się do Czernatoniego- jako  na jo twa r t s zego , i na zapytanie  inoje o dp o ­
wiedział  ini w te s ł owa :  »Kaźdy z nas robi  co moż e ,  za t rudnia  się wedle
swojego usposobienia lub temperamentu .  Ta k  np.  mój przyjaciel  Hajnik 
przechadza się po ogrodzie  Tuil ler ies,  p r zypa t ru j ą c  się z rozkoszą  i gr a j ącym 
dzieciom, bo obok miłości o j c zyzny ,  uczucie familii j es t  charak t e ry s tyczną  
duszy jego cechą. Hr .  Tel eky,  g łowa naszej emigracyi ,  za trudnia  się roz-  
mailemi rzeczami;  przedpołudniem p rzy jmu je  od w ied z in y ,  wieczór  p r z ep ę ­
dza w salonach tutejszych znakomi tości ;  ma on między orleanistami i legi- 
tymistaini ,  równie jak między bonapar tys tami  i republ ikanami bardzo liczne 
znajomości ;  często w idywano  go u b. ministra p. de Tocquevi l le ,  i u  obe ­
cnego p. de Parieu,  podobnież u posła tureckiego księcia Całlimaki.  W  o s t a ­
tnich czasach często bywa ł  u prezydent a rzeczypospol t ej ;  wolne chwile  
poświęca czytaniu i pisaniu,  Szemere i Horvath  piszą h is t oryą  naszej  re -  
wolucj ’i, Merey pieśni węgierskie ,  a j a  pisina ulotne f rancuzkie i węg ie r ­
skie. Ta k  przechodzi  dzień po dniu między nadzieją i t r oską ,  wś ród  ocze­
kiwania i cierpliwości.* — »Czyście żadnego nie u tworzy l i  komi te tu?* —  
Nie, — bo i pooóż. Węgie rska  emigracya nie chce iść za pr zyk ładem pol ­
skiej. »Niemyślicie zatem o żadnej propagandzie?** — »0  żadnej  wca le ;  
naszą p ropagandą jes t  duch 19-  w ie k u ,  powie t r ze ,  k tór em się oddycha.  
Oto propaganda,  od której  żadnego nie potrzeba wysi lenia,  a j es t  nieomylną .  
Pocóź nam inną przedsiębrać p ropagandę ,  poco tw orz yć  komi t e ty?  Chyba  
dla tego, aby nas uważano  jako wichrzyciel i ,  jako ludzi nad uźywa jących  
p rawa  p rzy tu łku ,  i aby nas j ednego pięknego poranku  wygnano .  W i e s z ź e  
W  F a n ,  że w Pa ryżu  sami tylko węgierscy wychodźcy  są bezpieczni?  
Wszyscy  iuui prawic  co dzień odbierają  dekreta  wydalenia .  A  dla czego? 
Oto dla tego,  że się do niczego nie w tr ącamy,  że komi te tów nie tw o r z y m y ,  
że żyjemy spokojnie,  po obyw a te l sk u ,  a uawe t  o pol i tyce rzadko rozp r a ­
wiamy.* uTak więc żyjecie bez żadnego p lanu?*  — »Zgadłeś p a n ,  ż a ­
dnego planu nie ma my ;  ale zapominam o j e d u e m : gdy  nam się zdarzy spo­
tkać gdzie S łowianina  lub R u mu n a ,  us i łu j emy ich oświecić ,  że Madziar  
żadnego szczepu nie jes t  nieprzyjac i elem,  że n ieprzyjaźń  między narodo ­
wościami W ę g r y  zamieszkującemi była p r zym usz ona ,  po części przez s ło­
wiańskich dziennikarzy w y w o ł a n a ;  że ani nam się śni o p r zywrócen iu  W ę ­
gier  ś. Szczepana,  że żadnej mieć nie chcemy supremacyi ,  ale też niechccmy,  
aby pod nazwą  równouprawn ien i a  inna jaka na rodowość  p rzewodz ić  chciała 
nad nami.* — »Jestto może osobisty sposób widzenia pana ,  ale. . . .** — 
•Nie jest to tylko moje osobiste zdanie ,  ale i opinia ogromnej  większości  
emigracyi ,  i to jes t  jedyna  p ropaganda ,  j aką  s ł owem i czynem pełnimy.  
Pojednanie  szczepów lud o w y ch ,  jes t  naszein hasłem.* — »To hasło jes t  
piękne,  każdy uczciwy człowiek przyjmie je  za swoje ,  ale jakiegoź spodzie­
wacie się r e zu l t a t u?« — T o  znów inne pytanie .  Bóg z panem.  Gdy bę­
dziesz pisał do Pesztu,  pozdrów odemnic dob rych  i p i ękne;  z czego wyn ika ,  
że s t arych konse rwa ty s tów  wcale nie pozd rawiam.  Tak a  była  moja roz­
mowa z Czeruotonim,  k tór ą  dla tego w całej podałem rozciągłości ,  iż w y ­
świeca dążność i życzenia węgierskiej  emigracyi.**

Gazeta wiedeńska zawiera  u r zędowe  ogłoszenie ,  o p rzyznanem w yn a ­
grodzeniu w sumie złr. G 5 0 , 0 0 0  za szkody poniesione przez mieszkańców 
Wiedni a w zaburzeniach Paźdz.  1 8 4 8  r. Szkody t e ,  dotykaj ące  2 8 8 4  
s t r o n ,  obliczone zostały na 4 , 5 0 2 , 7 0 9  zł r . ,  któreto oszacowanie wyżs za  
władza z redukowała  do 3 , 1 1 5 , 8 9 8 .  Szkody  nieprzechodzącc 5 0 0  złr .  
będą w całości wynag rodzone ,  inne s t osunkowo,  od 7 0  do 4 0 g.

Od po łow y  Lutego wychodzi  w Wiedn iu  dwa  r azy  na t ydzi eń  n o w y  
dziennik s ł owiański :  »Wiestnik dla Rus inov  aus t ryansko j  derźavy.« J e s t t o  
u r zędowy  organ dla aust .  Rus inów.  Redaktorem jest  p. Iwan  Ho łowacki ,  
brat  profesora ję zyka  i l i teratury ruskiej  w  un iwersyt ec i e  lwowskim.

W  Aradzie  zapadło zn ow u  około GO w y r o k ó w  na b. oficerów ces. w o j ­
s ka ,  k tór zy  wzięli udział  w powstaniu.  Ki lkunas tu  z nich w sk az an o  na  
śmierć,  a w drodze łaski kara zmienioną została na l 5  — 1 8  letnie więzienie 
for leczne.  Inni skazani są na więzienie od roku  do łat I 2 t u -

W c z o ra j  odbyło  się w ido wi sko ,  jakiego niepamigtano od najdwniej -
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s zych  czasów.  »Prorok« Meyerbeera  zaost rzy ł  tak dalece ciekawość publ i ­
c z n ą ,  źe ulica Komediengasse pod b ramą  Ka rn tner t ho r  od  rana samego prze­
pe łniona  była t łumem ludzi czekających w ścisku i udręczeniu na otwarcie  
te at ru .  Dla u t r zymania po r ząd ku  pot rzeba  było gwardz is tów i g r c n a d y e r ó w ,  

k tó r z y  pi lnowali  wejścia.  W ie l u  mimo 5 -godz innego czekania,  musiało 
wrócić  do d o m u ,  mrucząc  na odchodnem pod nosem:  ». \ leyerheer verdicnt’s 
doch n i c h t , dass ich mich zum T o de  driingen iasse.«

Wszys tk i e  5  gal ery i ,  loże i par t er  przepełnione ,  napchane by ły  ludźmi.  
Właścic i el i  z amkniętych kr ze se ł ,  do k tórych bilety za bajeczne ceny dostać 
było zaledwo możn a ,  u fa j ąc ,  źe niepot rzebuj ą się sp i eszyć ,  przyby l i  mało 
co przed rozpoczęciem sztuki.  Ale w żaden sposób,  przez ściśnięte ko lu­
m ny  pa r t e r u ,  przepchać  się było nie podobna,  a t rudnoć zno w u  całą publi­
czność za każdym przychodzącym z teat ru wyganiać.  S tar aniem więc pana 
P o ko r neg o ,  dy rek tor a  t e a t ru ,  pop rzys tawiano  schodki  do lóż i na tych 
spuścili  się mężczyźni  i kobiety do upragn ionych krzeseł.  W ś r ó d  gwaru  
i zamieszania tu i owdzie  da ły  się słyszeć krzyki  g ę s t o  h i e n ,  g c s t o h l e n ,  
do w o dz ąc ,  że nieszczęśl iwi właściciele zapóźno się spos t rzegl i ,  gdzie im 
wyci ągni ę to  z kieszeni chus tkę  lub pugilares.

O godzinie 6tć j  pojawi ł  się człowiek czarno ubrany ,  wnet  tysiące okla­
sk ów  powi ta ły  wchodzącego.  Był to Meyerbeer ,  k tó ry  sam post anowi ł  
o rki es t r ą  dy rygować .  Cóż powiedzieć o przedstawieniu.  Użyto  w sz ys t ­
kiego co ucho ludzkie oczarować,  oko zachwycić i umys ł  człowieka rosko- 
szą  napoić może.  P o  każdym akcie ki lkakrotnie w y w o ł y w a n o  Mayerbeera,  
p r z yw o ł an o  także pana A nd e r ,  k tóry  wys t ępowa ł  w roli samego proroka.  
Ś p i e w ,  m uz y k a ,  balet ,  d eko racye ,  wszys tko  było p r z c w y b o rn e ,  prześl i ­
c zne ,  zachwycaj ące ,  tak że Wie deńczycy  przez długi  czas ów wieczór  pa­

miętać będą.
Przeds tawieni e  pro roka kosztowało dotychczas 2 6 , 0 0 0  zlr.  Dano go 

w  całości na s cenę;  chociaż domagano się wyrzucenia  ceremonii  kościelnej ,  
ale pan Meyerbeer  o świadczy ł ,  że jeśli j edną  nótę zmienią w operze ,  to on 
na rep rezen tacyą nie dozwoli .

G a l i c j a .
L w ó w ,  2 8 .  Lutego.  — Na dzisiaj kilka tylko wiadomości ,  które  może 

i nnym waszym kore sponden tom nie są jeszcze wiadome.  Rada ruska podała 
p ro śbę  do szefa kra jowego  o pozwolenie  odprawieni a redu t  r u s k i c h , op i e ­
r a j ąc  się na tern,  iż według  ich kalendarza ,  karnawał  jeszcze się nie skoń ­
czy ł  a miasto L w ó w  do ruskich należy.  Otrzymal i  od tnówną  odpowiedź,  
uzasadnioną na t ć m , źe pon ieważ  większość mieszkańców L w o w a  jes t  o-  
b rządku  łacińskiego,  przeto takie pozwolenie  danem być niemoze.  Ża łu j emy ,  
ź e  odpowiedź  ta aczkolwiek bardzo s ł u szua ,  pozbawi ła  nas c iekawego w i­
dowiska .

S kończy ły  się j u ż  na rady  t ow arzys twa  agronomicznego.  Zostawiaj ąc  
s zczegółowy rozb iór  tychże komu innemu ,  pokrótce o najważni ejszych r e ­
zul tatach donoszę.  Uchwalono zatem:  1 ) że z aprowadzenie  gospoda rs twa  
wzo ro wego  wraz  ze szkołą t a k ą ,  w któr e jby  tyle teoryi  w y k ła da no ,  aby 
się w  niej  ludzie do kierowania lub prowadzenia  gospodar s twa  wykształcić 
mogl i ,  j es t  koniecznem. Wyznaczono  komissyę s zczegó łową,  z łożoną  z ludzi 
bardzo p r a k tycznych ,  r óżnym przedmiotom poświęcających się — ta juz 
dziś prace z poc zę ł a ,  a skoro j ą  ukończy,  ma przedłożyć  rezul tat  komi te­
t o w i ,  k tó ry  jeśli  się zgodzi ,  pracować będzie nad j ak  najśpieszniejszćm 
wprowad zen i em jej  w życie.  2 )  Jeśl iby zaszły ważne przeszkody do z a ­
prowadzen ia  s zkoły teo re tyczne j ,  to komi tet  powini en  wszelkich sil doło 
żyć  do zaprowadzenia  gospoda r s twa  w zo row ego ,  zbierając na ten cel fun­
dusze ,  j ak  dawniej  przez akcye.  3 )  Wszelkie  fundusze i rachunki  wzo ro ­
wego  gospoda r s twa pow inn y  być od funduszów szkoły rozł ączone,  aczkol­
wiek  j ed ną  całość tw orzyć  mają.  4 )  Niezwłoczne zaprowadzenie  t o w ar zy ­
s t wa  wzajemnego zabezpieczenia od ogn i a ,  do czego wyznaczono komissyą 
z 5 c i u ,  która  ma przej rzeć p ro j ek t ,  ju ż  dawniej  wyrob iony  i jeśli uzna go 
d o b r y m ,  t e n ,  a w razie p r z ec iwnym ,  i nny  przez siebie w y pr aco wa ny  ko 
mi te towi  do niezwłocznego p rzeprowadzeni a  p r z e ł o ż y ; komissyą ta c zyn ­

ności swoje  j u ż  rozpoczęła.  5 )  W  kwcs tyi  podniesienia chowu  bydła szef  
kraju o świadczy ł ,  iż ma nadzieje,  źe nag rody rządowe rozdawane  w  tym 
celu,  będą mogły być oddane pod rozsądzenie t ow arzys twa  rolniczego.

T u r c y a.
Konsul  r os syjski ,  j ener ał  L e w c z y n  dał w Belgradzie świe tny wieczór,  

na k tóry  wszystkie znamienitości  miejscowe zaprosił .  P r zy  stole toczyła 
się r ozmowa  o pol i tyce,  o s t ronnictwach rozdzielających E u r o p ę ,  a w szcze­
gólności o przyszłych nadziejach Słowian.  Ktoś  zrobił  uw agę ,  że w S e r ­
bii liczy Kossya wielu pr zy j ac ió ł ,  że silne ma st ronnic two,  źe kieruje losem 
Serbii.  »Kto tu mówi  o s t ronnic twie rossyjskiem i o wp ływie  Rossy i ?  — 
zawołał  na to jen.  Lewczyn.  T u  nie ma s t ronuictw.  My wszyscy jes teśmy 
Rossyanami  — Rossyanami  z serca i przekonani a;  — my wszyscy pr agni emy 
wyzwol i ć  Se rb ów  z pod j ar zma Ottomanów.®

Ta  p rzemowa  stała się hasłem dla Stoj ana  Siinicza s t ronnika R o s s y i , — 
powst ał  i podii iósł  toast  na cześć potężnej  i wspaniałomyślnej  Rossy i ,  która  
jes t  najpotężniejszem państwem s lowiańskiem pod świetnem berłem Roma­
nów,  — a z nią pospołu i nas cześć króles twa serbskiego,  »które pod pro-  
t ekcyą cesarza Mi ko ł a j a ,  stanie się drugiem pańs twem slowiańskiem i w sz y s ­
tkich S łowian  po łudn iowych  połączy.®

Demonst racya  ta urazi ła tak dalece francuzkiego konsula p. G oe p t ,  źe 
wzi ął  za kapelusz i wyszedł .  Natomiast  Cerci t t i ,  konsul  s a rd yń sk i ,  na 
cale gardło wy k rz y k i w a ł :  » ż i w i o ! «  (b r awo) ,  ale nie wiedzia ł ,  co k r z y ­
c y  _  bo żadnego słowiańskiego j ę zyka nie zua ,  a w t owarzys twie  toczyła 
się r ozmowa po serbsku.  — Jene ra ł  Le wczyn ,  chcąc poniekąd złagodzić j a ­
skr awość  demons t racyi  — podniósł  następnie toast  na cześć p rzymierza  mię­
dzy  owem przyszłem państwem s lowiańskiem a T u r c y ą ;  niektórzy  z gości 
dodawal i :  »azyatycką.« — Cala ta demons t racya do żywotnego obu rzy ł a  
n a r o d o w e  s t ronnic two w k ra ju ,  które  się opiera na Porcie i być może,  
źe aa odwet  Rusofi lom urządzi  wieczór  u konsula francuzkiego.  Drobna to 
na pozór  okol i czność ,  ale nie bez znaczenia dla t y ch ,  co bliżej obeznani  są  
z miejscowemi s tosunkami .  Nie bardzo one też p r zypada j ą  do g łównych  
zaręczeń R ossy i ,  że przedewszystkiem chce u tr zymania pokoju.

W  Bukareście przyszło także do za ta rgów,  pomiędzy tamecznym kon­
sulem aust ryack im,  pan T imoni  a Omer baszą z pow odu  przejścia stu w y ­
chodźców węgierskich na religią mahometańską.  Konsul  aust ryacki  z a r zu ­
cał O m e ro w i ,  że w p ły w u  swego naduż y ł ,  — źe wymien ionych  w y c h o d ź ­
ców zamknąć kazał do koszar  i namowami  skłonił  ich do odstęps twa.  —  
Omer  odpowiedzia ł  na to w umyślnej  nocie do konsu lów angielskiego i o d ­
parł  fa łszywy  zarzut .

J akoż nie zdaje s i ę ,  j ak  gd y by  por t a  z f anatyzmu rel igi jnego skłaniać 
chciała chrześcian do is lamizmu,  skoro w Bośnii dozwoli ła  Franci szkanom 
założyć  w  P e r a ,  lub w  Galata klasztor  i o tworzyć  seminaryum.  P ie rwszy  
to kościół katolicki w Tu rcy i  pod bezpośrednim prot ektora tem por ty.

W  Banialuce jest  jeszcze załoga tur ecka ,  a z P r i du r  i Novi nie w y p ę ­
dzono jeszcze tak zwanych Musel ime (kap i tanów) .  T u r c y  kraińscy,  owi  
p r zewódzcy  r ewolucyi  przeciw cesarskim,  czyli jak tam zwyk le  mówią ,  
przeciw wezyiski in  rozporządzeniom,  g rożą  j uż  oddawna  pows tan iem!  
P i erwszą  ich ope rac yą ,  skoro tylko cokolwiek złagodnieje powiet r ze ,  bę ­
dzie niezawodnie w y pr aw a  do Bihaczy dla wygnania  baszy i zacięcia tw ie r ­
dzy,  zkąd potem mogl iby śmiało wojskom cesarskim daleko korzys tnie j szy 
s tawić opór .  Basza zaś bihacki zdecydowany s tanowczo stoczyć,  jak w ze­
szłym r oku ,  zacięty bój z powstańcami.  Załogę Bihaczy może on ła two p o ­
większyć do 1 0 0 0  l udzi ,  amunicyi  i żywności  ma także podos t akiem,  a że 
przyt em wszystkiem jeszcze znajduje  się w Bośnii znaczna masa wojsk r e ­
gu l a rn yc h ,  przeto nie będzie po t r z ebo wa ł ,  jak się zda je ,  czekać długo na 
odsiecz i pomyślniejszy obrót  rzeczy.

Dnia 6.  Lutego.  Insurgenci  obrali jeszcze d rogę  pośrednictwa i wysłal i  
z^rona swego dwóch  dep u towanych  z żądaniami do Wezy ra .  G dyby  n a ­
miestnik nie przychyl i ł  się do ich w ym ag ań ,  natenczas wybuchni e  pows t a ­
n ie ,  a mianowicie na jp i erw w Krainie około po łow y  Marca (przeznaczonym 
do tego dniem ma być 12 .  Marca).

S P R Z E D AZ K O N I E C Z N A .

Król. Sqd powiatowy w Poznaniu, 
o d d z i a ł u  p i e r ws zeg o  —  s p r a w  cy w i ln yc h .

P o z n a ń ,  dn i a  1. Paźdz ie rn ika  18if). 
N i e r u c h o m o ś ć  w  P o z n a  n i  u ,  na p r zedm ieśc iu  

hwa l i s z ewie  p o d  l i czbą  53.  i 54.  po łożona ,  pie-  
ar zowi  K a r o l o  w i  P r i i f e r  i t egoż  zon ie  B e r -  
i e  z  S z a n d e r ó w  na l eż ąca ,  o s z a c o w a n a  na 
309 Ta l .  5  fen.  w e d l e  taxy,  mogą ce j  b y ć  p r ze j -  
•zuej  w ra z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n -  
uni  w  R e g i s t r a t u r z e ,  m a  b y ć  d n i a  2 2 .  M a j a  
350. p r z e d  p o łu dn i e m  o godz in i e  10. w  mie j scu  
wyk lem p o s i e dz e ń  s ą d o w y c h  sp r zed ana .  
N ie w ia d o m i  z p o b y t u  w ie r z yc i e l e ,  j a ko  lo  :

1)  A n n a  K a t a r z y n a  ( B a r b a r a )  M i n g e ,  
t e r az  za m ę ż na  F i s c h ,

2) sprzedawca piwa E f r a i m  B o g u m i ł  S o m -  
m e r  i tegoż d z ie c i:

a. K  a r o i  T r a u g u t t  ) r o d z e ń s tw o
b. R e n a t a  F  ł o  r e n  ( i n a > S  o m m e r ,  i

3 )  s n k c e s s o r o w i c  B e n j a m i n a  ( i o l l f r i e d a  
P r i i f e r ,

zapozywają się niniejszem publicznie.

W  Ł u k o w i c  p r z y  O b o r n i k a c h  są d o  s p r z e ­
dania  s zc ze py  o w o c o w e .  B rz os k w in i e  10 ga ­
t u n k ó w ,  s z tuka  a 15 s g r . , k o p a  25  T a l . ,  l er eśn ie  
s ł o d k i e ,  10 g a t u n kó w ,  s z tuk a  a 7 sgr . ,  ko p a  14 
Ta l . ,  —  j a b ł k o w e  s z c z e p y , —  kasz t any ,  — ak a c y e  
kul i s t e  na w y s o k i c h  s z l a m a c h , —  ak a c y e  cze r ­
w o n e  —  i inne  ga tunki  k r ze w in k o w e ,  —  świerki  
k r a j o w e  i A me ry k ań sk i e ,  —  m o r w y  białe,  — m a ­
l i ny c z e r w o n e  z d u ż y m  o w o c e m , —  t r z ósk aw k i  
w  pi ęc iu  ga t unkach .  —  D r z e w k a  i k r z e w y  r ó ż ­
nego  ro d z a j u  d o  k l ą b ó w ,  —  sprzeda j ą  się w  tej  
s a m e j  cen i e  j ak  r o k u  zesz ł ego.

R y n k o w s k i ,  og rodnik .

W  M o d l i s z e w k u  p o d  G n i e z n e m  jęś t  g o ­
rze lnia  d o  w yd z i e r ż a w ie n i a ,  w k tó r e j  p r z ez  z i ­
m o w e  mies i ące  7 0 0  b e c z e k  sp i r i tu su  wyp a l i ć  
można .  l ) o  i n t e re su  t ego p o t r z e b a  2 0 0 0  Ta l .  —  
O  w a r u n k a c h  na mie js cu  do w ied z i e ć  się możn a .

C e n y  t a r t o n e
w mieście 

1’ O Z N A K I  U.

Dnia 8. 
1851

od
tal.sgr.fn.

Mnrca.
). r.

do
tnl.sąrr.fn.

Pszenicy sz c te l  . . • • li 18 II l ;25 7
Zyla . .............................. - 1 2 4 !  5 - 2 7 9

- . 2 2  3 - 2 4 5
Owsa  . ćt  . • • • • - 1 5  7 - 1 6 11
Tatarki  ćt- ■ • • • • - 2 2 ;  3 - 2 4 5
Grochu . .............................. — 26 8 l! 1 1
Z ie m n ia k ó w  d t .  • • . . — 11 1 — i 12 5
Siana c c t n a r ...................... - 2 0 - — 25
S ł o m y  k o p a 5 — !— 6 - --
M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 , 1 0 - 1 15 —


